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Ostatnio daje się zauwazyc pod
jęcie działalności przez nielegal
ne organizacje niemieckie na na
szych terenach przygranicznych,

E M Y  i

czego wyrazem jest np. kolpor 
towana ulotka o treści prowo
kacyjnej, jednocześnie następuje 
wyraźne złagodzenie kursu wo
bec niemców przez alianckie wła
dze okupacyjne. Jeśli dodamy do 
tego proces w Luneburgu, który 
przez, gorliwej obronę zbrodnia
rza oświęcimskiego Kramera, sta
je się wprost obrazą pamięci ty
sięcy zamordowanych, wytwarza 
się sytuacja, której nikt zapewne 
z nas nie spodziewał się w 5 
miesięcy po zakończeniu wojny.

Zdawałoby się, że błąd popeł
niony w 1918 roku nie zostanie 
powtórzony w 1945-tym. A  jed
nak niepokojące oznaki mnożą się.

Od procesu w Parderborn opi
nia polska, ze szczególną uwa
gą śledzi te wszystkie wydarze
nia, które mogą stanowić pod
stawę do odrodzenia sią niem
czyzny. Obserwując postawę psy
chiczną niemców na Pomorzu 
Zachodnim, nie możemy inaczej 
zakreślić naszych uczuć, jak po
gardą i 1 .eeważeniem. A  jednak, 
czy w t | pokorze pokonanych, 
żenującej, wprost, służalczości, 
nie kryją się cele głębsze: 
hodowana potajemnie niena
wiść. i żądza odwetu, który śni 
się w zafascynowanych tylolet- 
nią propagandą hitlerowską, móz
gach. W  prasie angielskiej pisze 
się już o biednych, nieszczęśli
wych niemcach źle traktowanych 
przez Polaków. Niektórzy prawi
cowi publicyści brytyjscy rozdzie

rają szaty nad rzekomą krzywdą 
jaka spotyka wysiedlonych niem
ców. W  izbie gmin posłowie kon
serwatywni, a nawet przedstawi
ciele Labour Party wnoszą inter
pelacje w tej sprawie.

Niema rodziny w Polsce, któ
ra nie nosiłaby żałoby wynikłej 
z okrutnego terroru niemieckiego. 
Obok milionów wymordowanych 
w sposób najbardziej bestialski 
żydów, w imię obłąkanej teorii 
rasizmu, wszystkie warstwy spo
łeczne w Polsce doświadczały 
prześladowań. Ostrze bezprzy
kładnego w dziejach ucisku zwra
cało się w równej mierze prze
ciwko robotnikowi, chłopu czy 
inteligentowi. Nie zakrzepły jesz
cze rany zadane narodowi pol
skiemu przez okupanta; ruiny W ar-

szawy obok tysięcy rozsianych 
po całym kraju mogił stanowią 
wciąż jeszcze widomy znak pie
kła, przez które przeszliśmy w 
okresie tych 5 i pół, krwawych lat.

Ze szczególną nienawiścią tę
p ił i prześladował zaborca te 
wszystkie postępowe elementy pol
skie w których widział nieubła
ganie zbliżających się mścicieli. 
Faszyzm niemiecki był przede- 
wszystkim wrogiem demokracji 
polskiej, o ile mógł przeprowa
dzać koneksje z HA Z-towski- 
mi mordercami i otaozac opieką 
w odwrocie ich oddziały, które 
przez ten sam fakt okryły się na 
zawsze hańbą, o tyle wiedział, 
że z obozem postępowym może 
być tylko walka na śmierć i życie.

Dla tego też demokracja pol

ska nie może, ani przez chwi.ę 
zejść z postawy niezwykłej czujnoś
ci wobec zagadnień niemieckich.

Granica na Odrze i Nissie o- 
bowiązuje do bezustannej natężo
nej uwagi. „Trzymamy straż nad 
Odrą'" — to nie symbol, to realny 
wyraz naszej polityki, która wie
dzie do przyszłego wzrostu potęgi 
naszego państwa do ugruntowania 
jego niepodległości i suwerennoś
ci. Żadne pokolenie polskie nie 
pójdzie na najmniejszy kompro
mis z niemcami, a jeśli dziś kto
kolwiek i gdziekolwiek zagranicą 
pozwala sobie na taki, czy inny 
niepokojący fałszywy odruch, to 
naród polski znajduje jedną odpo
wiedź: wyrazy bezwzględnego
potępienia.

Przestępcy z Morymbergi otrzymali akty oskarżenia
Warszawa (PAP). — Komisja so- gowi, aresztowanym przez armię czer- 

iusznicza dla sądzenia zbrodni wo- woną w radzieckiej strefie okupacyj- 
jennych przygotowała 24 akty oskar- n e j-a k ty  doręczył prokurator radzie- 
żenia, któie zostały wręczone prze- cki. Borman, adiutant Hitlera będzie 
stępconTź” >iórymfaer'gi. '  ‘ "  Sądzony zaocznie, gdyż do tego czasu

Znany przemysłowiec Krupp otrzy- nie został schwytany. Oskarżeni ma
ma! akt oskarżenia w szpitalu, inni ją przygotować swoją obronę w cią- 
otrzymali je w więzieniu. Admirało- gu 4 tygodni. Proces rozpocznie sie 
w i Raederowi i Alfredowi Rosenber- • dnia 20 listopada or.

Oświadczenie Polskiej Agencji Prasowej
Warszawa (PAP). — W  ostatnich Agencja Prasowa jest upoważniona 

dniach prasa zagraniczna podawała do zakomunikowania, że wiadomości 
wiadomości, jakoby w Polsce zostały te są pozbawione wszelkich podstaw 
wzmocnione garnizony A rm ii Czerwo- i rozsiewane są w celu wprowadzenia 
nej w miastach wojewódzkich. Polska w błąd opinii zagranicznej.

Uczucia: pogardy i nienawiści 
są jedynymi, jakimi obdarzać mo- 
żerny niemców . . .  Między nami 
jest Treblinka, Oświęcim, Dachau 
setki innych obozów śmierci, mi
liony zamordowanych i poległych, 
przed nami niema innej drogi, 
jak zimna nienawiść.

Nie używamy barbarzyńskich 
metod w stosunku do przebywa
jących na naszych terenach niem
ców, ale niema wśród nas majo
rów Winwoodów usiłujących bro
nić morderców, których należa
łoby powiesić bez wahania.

Wybory w® Wrancji
Zwycięstwo lewicyi

List Marszałka Stalina do 
Prezydenta Trumana

Londyn. — W ubiegłym tygodniu 
ambasador ZSRR w St. Zjednoczo
nych Gromykow wręczył Prezyden
towi Trumanowi list Marszałka Sta
lina. Po wręczeniu listu amb. Gromy
kow odleciał samolotem do Moskwy.

Paryż (PAP). W niedzielę odbyły 
się we Francji wybory do parlamentu 
i jednocześnie referendum ludowe, 
które miało odpowiedzieć na dwa py
tania — pierwsze: czy należy opra
cować dla Francji nową konstytucję, 
drugie: czy należy ograniczyć kompe
tencje Zgromadzenia Narodowego.

Na pierwsze pytania 96% głosują
cych odpowiedziało ta k ,  na drugie

pytanie 66% odpowiedziało ta k .  Re
ferendum zadecydowało więc, że ustrój 
francuski ulegnie poprawkom i zmia
nom. Wynikij wyborów doZgromadzenia, 
jeszcze niekompletne — są następują
ce : partia komunistyczna zdobyła 148 
miejsc, partia ludowo-radyKalna 142 
miejsca, socjaliści 139 miejsc, ugrupo
wania inne — 88 miejsc. Partie lewi
cowe: komunistyczna i socjalistyczna

odniosły przygniatające zwycięstwo. 
Partia komunistyczna wysunęła się 
na czoło jako najsilniejsza we Francji. 
W życiu politycznym Francji decydo
wać będą odtąd nieliczne i silne partie.

W wyborach wzięło udział około 
20 milionów Francuzów. Frekwencja 
w okręgach miejskich dochodziła do 
80% — w wiejskich 60% — upraw
nionych do glosowania.

Gdzie ukrywa 
się Martin Bormann?

Polska misja wojskowa w Anglii
Londyn. — Do Anglii udała się powrotu armii polskiej z Anglii da 

polska misja wojskowa z gen. Model- kraju, 
skim na czele dla omówienia spraw

Przed uznaniem 
rządu austriackiego

Londyn (PAP). ,.Sunday dispatch“ 
denosi, źe M artin Borman, umieszczony 
na liście przestępców, ukrywa się w 
Hiszpanii, dokąd przybył po upadku 
Berlina.

Wystawa „Chopin i Jego Warszawa"

Szofer Hitlera zeznaje
Paryż (PAP).—Szofer Hitlera byl 

badany ponownie. Zeznania jego w n i
czym nie różnią się od poprzednich, 
jakie Ziożył przed kilku  tygodniami. 
Twierdzi on uporczvwie, że był obe
cny przy spaleniu ¿włok Hitlera.

Warszawa (PAP). Instytut Fryde
ryka Chopina] urządził w Muzeum 
Narodowym w Warszawie wystawę 
„Chopin i Jego Warszawa“ . Wystawa 
urządzona jest bardz starannie i z 
wielkim smakiem. Z pośród ekspona- 
tów zwraca uwagę fortepian Chopina 
(lioński), z autografem mistrza z roku 
1848, a dalej piękna maska Chopina,

nieznanego pochodzenia, znaleziona 
wśród gruzów kościoła św. Krzyża. 
Uzupełniają wystawę bogate zbiory, 
przedstawiające Warszawę w okresie 
Chopina oraz plany dzielnicy Cho
pina — w opracowaniu B. O. S. Ot
warcie wystawy, ns którym byl obec
ny wiceminister Kultury i Sztuki 
Kruczkowski, było bardzo uroczyste.

Moskwa (PAP). Agencja Taśs do
nosi, źe w Wiedniu odbyło się posie
dzenie Sojuszniczej Rady Kontroli, na 
kłórym  zapadło postanowienie w spra
wie rozszerzenia władzy rządu dr 
Rennera na całą Austrię. Również 
zlecono rządowi austriackiemu prze
prowadzenie w tym roku wyborów.

Dr. liso aresztowany
Warszawa. (PAP). — Kolaboracjo- 

niści Józef Tiso i Stefan Tiso zostali 
aresztowani w brytyjskiej strefie oku
pacyjnej. Będą oni sądzeni za swoją 
działalność w czasie wojny.
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e la ik niemcy witali Polaków kwiatami
Następnego dnia zostaliśmy przy

jęci przez Prezydenta m. Szczecina, 
inż. Zarembę. Na podstawie rozmowy 
przeprowadzonej z Prezydentem mo
żemy podzielić się interesującymi 
Szczegółami, przejęcia przez admini
strację polską nowo przyłączonych 
terenów.

Podstawą prawną były uchwały 
konferencji w Poczdamie, które naj
zupełniej jasno i wyraźnie w za
łącznikach oficjalnych i na ma
pach, oddały Polsce te tereny. Ze 
względów technicznych, związanych z 
wytyczeniem granicy lądowej na za
chód od Szczecina oraz przy Świno
ujściu sam akt przekazania odbył się 
w terminie nieco późniejszym, aniżeli 
objęcie innych obszarów.

Nowoprzyłączone tereny rozpada
ją się na dwie niezależne od siebie, 
części.

Do pierwszej należy cała wyspa 
Wołyń z miasteczkiem o tej samej 
nazwie, słynną miejscowością nadmor
ską Międzyzdroje oraz wschodnia część 
wyspy Uznam wraz ze Świnoujściem. 
W ten sposób cały port w Świnoujś
ciu oraz morski kanał żeglugi skra
cający drogę do zalewu szczecińskie
go znalazł się w posiadaniu Polski.

Druga część obszaru, bezpośrednio 
od zachodu przytykająca do miasta 
Szczecina, obejmuje większą część by
łego niemieckiego powiatu Randów i 
tworzy od 4 października obwód we- 
lecki. Nazwa ta jest historyczna, 
gdyż właśnie na zachód od Szcze
cina znajdowały się siedziby plemion 
zrzeszonych w słynnym związku we- 
leckim. Obszar ten jest lesisty w pół
nocnej swej części, a w południowej 
nosi charakter wybitnie rolniczy. Na 
samym skrajnym, północnym cyplu 
powiatu weleckiego znajduje się mia
steczko Warpno Nowe, główne cen
trum rybackie zalewu szczecińskiego. 
Granica laństwa opuszcza Odrę na
przeciwko m. powiatowego Gryfin i 
przebiega niemal w prostej lin ii do 
Nowego Warpna, przecinając na dwie 
części charakterystyczną małą zatocz
kę, nad którą miasteczko to jest po
łożone.

W dniu 4 października, po k ilku
dniowym, starannym przygotowaniu e- 
kip, ruszyło 11 samochodów ciężaro
wych oraz 7 osobowych ze Szczecina 
radialnie w powiat. Jednocześnie sa
mo miasto S zc . -j cin rozpoczęło obej
mowanie tych dzielnic, które do tego 
dnia nietylko nie leżały w obrębie 
g nic miejskich, ale znajdowały się 
również po za granicami państwa, co 
oczywiście utrudniało gospodarkę. Na 
tych obszarach znajdowało się głów
ne ujęcie wodociągowe szczecińskie 
oraz pomocnicza elektrownia.

Ustępujące władze administracyjne 
niemieckie w większości wypadków 
nie czekały na przyjazd operacyjnych 
grup polskich — niemal wszyscy bur
mistrze i wójtowie z tego obszaru wy
jechali kilka dni przedtym. W  niektó
rych miejscowościach, jak np. w W ar
pnie Nowym jeszcze do ostatniej 
chwili niemiecka policja (nieuzbrojo
na) zmuszała ludność do ucieczki. 
Część niemców ewakuowała się razem 
ze swoimi władzami. Jest rzeczą in
teresującą, że w wielu wypadkach 
pierwsze ekipy polskie (np. w wiosce 
Warłąg) powitane zostały przez po
zostałych niemców girlandami i kwia
tami.

Dla Szczecina powiększenie zaple
cza posiada ogromne znaczenie, dotąd 
bowiem miasto nie mogło korzystać 
z pomocy aprowizacyjnej obszarów 
podmiejskich. Ustalenie granicy przy
czyni się również, niewątpliwie, do 
zwiększenia ruchu osadniczego.

Skolei informujemy się o życie sa
mego miasta.

Stan zaludnienia Szczecina wyno
si (dane z 8 b.m.): ludności polskiej— 
27.031, niemieckiej — 60.260 w tym 
ok. 35.000 dzieci do lat 14 i osób po
wyżej 60. Wynika z tego, że jedynie 
ok. 25.000 niemców jest w wieku zdol
nym do pracy.

Obecnie Szczecin posiada światło 
i  wodę, uruchomione są 4 linie tram
wajowe. Przedsiębiorstwa te nie są 
jeszcze samowystarczalne, zarząd miej
ski oczekuje po zatym na węgiel ślą
ski, narazie korzysta się z węgła kre-

Lojalność osadników Pomorza Zachodniego 
w akcji świadczeń rzeczowych

Koszalin (PAP). — W Koszalinie 
odbył się zjazd pełnomocników obwo
dowych (starostów), referentów apro
wizacji oraz inspektorów świadczeń 
rzeczowych z terenu Pomorza Zacho
dniego, poświęcony sprawie stanu a- 
prowizacyjnego ziem zachodnio-po
morskich i akcji realizacji świadczeń 
rzeczowych. Obradom przewodniczył 
Pełnomocnik Rządu R.P. na Pomorze 
Zachodnie płk. Borkowicz. Wzięli w 
nich również udział przybyli z W ar
szawy naczelnicy wydziałów Minister
stwa Aprowizacji i Handlu ob. dr. Ha
licka i ob. Kmauf, naczelnicy poszcze
gólnych wydziałów Urzędu Pełnomo
cnika Rządu R.P. na Pomorze Zacho
dnie, przedstawiciele Wojska Polskie
go, stronnictw politycznych, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, duchowień
stwa, sądownictwa, spółdzielczości, na
uczycielstwa itd.

Pełnomocnicy obwodowi (starosto
wie), referenci aprowizacji i  inspek
torzy świadczeń rzeczowych w spra
wozdaniach swoich podkreślali przede 
wszystkim zasadnicze lojalne i życzli
we ustosunkowanie się rolników za
chodnio-pomorskich do świadczeń rze
czowych, wskazując jednocześnie na 
trudności, napotykane przy realizowa
niu akcji świadczeń, jak brak środ
ków komunikacyjnych, niezakończone 
omłoty, sytuacja części osadników 
miejscowych, którzy dopiero niedawno 
objęli swe gospodarstwa.

Jak wynika ze sprawozdań, pomi
mo trudności tych akcja świadczeń zre
alizowana będzie narazie w granicach 
wymiaru zaliczkowego we wszystkich 
powiatach Pomorza Zachodniego do 
dn. 1 listopada r.b.

W  trakcie dyskusji zabierali głos 
inż. Błażejewicz z Okręgowego Urzę

du Ziemskiego, ob. Cybiński, ob 
Rajner w imieniu komisji między
partyjnej i szereg innych mówców, 
nawołując do energicznej intensyw-

dytowanego przez radziecką admini
strację portu.

W  ostatnim czasie aprowizowanie 
miasta uległo pewnej poprawie, na 
skutek akcji Ministerstwa Aprowizacji 
i Handlu oraz dzięki przeniesieniu 
siedziby Dyrekcji Polskich Kolei Pań
stwowych do Szczecina, co ułatwia 
korzystanie z wagonów.

Od połowy września wprowadzo
ny został system kartkowy na najpo
trzebniejsze artykuły żywnościowe.

W  sklepach, jadłodajniach, resta
uracjach żywności jest wbród.

W Szczecinie organizuje się wzo
rem Warszawy i Gdańska Dyrekcja 
Odbudowy, co pozwala żywić nadzie
ję, że sprawa mieszkaniowa zostanie

nej pracy nad doprowadzeniem na pozytywnie załatwiona. Dyrekcja,
Pomorzu Zachodnim tak ważnej dla 
Państwa akcji, jaką jest akcja świad
czeń rzeczowych, do pomyślnego 
końca.

Przemawiali również nacz. dr. Ha
licka i nacz. Kmauf, charakteryzując 
wygłoszone sprawozdania i omawia
jąc aktualne zagadnienia świadczeń

- . . , ___ po
dlega bezpośrednio Ministerstwu Od
budowy, przeprowadzi przede wszyst
kim remont mieszkań lekko uszko
dzonych, które muszą być oddane do 
użytku jeszcze przed zimą. Na ten 
cel Dyrekcja ma uzyskać 30 m ilio
nów złotych.

Mamy również nadzieję — kończy
rzeczowych i  gospodarki aprowizacyj- rozmowę Prezydent miasta, — że M i-
nej na ziemiach zachodnio-pomorskich.

Na zakończenie zabrał głos Peł
nomocnik Rządu R. P. na Pomorze 
Zachodnie płk. Borkowicz, który 
podkreślił istnienie momentów ta
kich, jak zbytni praktycyzm, nace
chowany biurokratyzmem, oraz sła
ba orientacja w zakresie spraw, zwią
zanych z akcją świadczeń rzeczowych. 
Dla przeprowadzenia akcji świad
czeń — mówił ob. płk. Borkowicz—• 
należy zmobilizować całe społeczeń
stwo. Pomorze Zachodnie ma zapas 
zboża i musi dać odpowiednią ilość 
tego zboża z tytu łu świadczeń tym 
bardziej, że ludność jego ustosunko
wuje się do całej akcji wysoce lojal
nie. Wszelką demagogię na tle prze
prowadzanej na Pomorzu Zachodnim 
akcji tego rodzaju można nazwać od
cinaniem gałęzi, na którei Hę siedzi. 
Przy skoordynowaniu wysiłków ad
ministracji zachodnio - pomorskiej z 
pracą czynników społecznych zapew
ni się ziemiom naszym zaprowianto- 
wanie na okres najbliższych sześciu 
miesięcy, co stanowić będzie niezmier
nie ważny krok na drodze zagospo
darowania Pomorza Zachodniego.

nisterstwo Komunikacji przystąpi do 
odbudowy mostu na Odrze, gdyż do
tychczas przeprawa jest utrudniona,

(d. c. n.)

E. Grzybowski

Otwarcie rozgłośni łódzkiej
Sukces p olsk ie j rad iofonii

Łódź. — Rozgłośnia łódzka, wysa
dzona w powietrze przez Niemców— 
została w niespełna pół roku odbu
dowana. Prace ukończono już w lip- 
cu b. r., lecz do uruchomienia brako
wało lamp nadawczych, które nie
dawno dostarczył Z.S.R.R. Uroczyste 
otwarcie rozgłośni nastąpiło w nie
dzielę—21 b.m. Na otwarciu był o- 
becny minister Informacji i  Propa
gandy ob. Matuszewski, prezydent m. 
Łodzi—Mijał, naczelny Dyrektor Ra
dia Polskiego Billig, przedstawiciele 
Związków Zawodowych, partii oraz 
świata artystycznego i literackiego. 
Minister Matuszewski wygłosił prze
mówienie, którego fragmenty poda
jemy:

O twareie rad io s tac ji w  Łodzi jest k ro 
k iem  naprzód w  dzieła odbudowy naszej 
rad io fon ii. Jest to  dziew iąta radiostacja w 
Polsce. Jeżeli zważymy, że przed w ojną 
m ie liśm y 8 rad ios tac ji, przyznać m usim y, 
że pom im o ogrom nych zniszczeń, ja k ie  za
sta liśm y na tym  odcinku, zdoła liśm y res ty 
tuować praw ie ca ły  nasz przedwojen ny stan 
posiadania. Fakt ten j a9t bardzo w ym ow ny 
na t le  ca łokszta łtu  żyeia odradzającego się 
państwa. Świadczy on o is tn ie n iu  w  na
szym społeczeństwie pędu do oświaty, do 
szybkiego ułożenia sobie jaknajlepszej po
zyc ji w życiu k u ltu ra ln y m  uw oln ionych  z 
pod okupacji narodów Europy.

Radiostacja w  przem ysłowej Łodzi ma 
szcz-jgólnie doniosłe znaczenie. M iasto to 
ma bogatą tradyc ję  w a lk i o wolność, spra
w iedliwość społeczną i dem okrację, idea
ły , za które prze lew ali k rew  robo tn icy  'Ł o 
dzi jeszcze w okresie caratu. Organizacje 
ruchu  zawodowego czyn iły m iasto to  w  o- 
kresie przedwrześniowym potężnym ośrod
k iem  w a lk i z systemem sanacyjno-ezouo■ 
wym . Wcielona do Rzeszy Łódź an i na 
chw ilę  Die przestała być polską, an i na 
chw ilę  nie sprzeniew ierzyła się swoim  ch lu 
bnym  wolnościowym  tradycjom .

Z Łodzi pow in ien prom ien iow ać na 
Polskę ten żyw y duch postępu i  demo. 
k ra c ji, 9tąd pow in ien być przekazywany 
dorobek polityczny i  organ izacy jny ru ch u  
robotniczego, k tó ry  tu  tak  św ie tn i 3 zaw 
sze się rozwija ł. Taka w in n a  też być at
mosfera pracy rad ios tac ji łódzk ie j Pre
zyd ium  K.R.Nu w  uznaniu zasług na jw y
bitn iejszym  pracownikom , k tó rzy  przyczy
n i l i się do budow y rozgłośni łódzkie j — 
przyznało odzoaczenia »Polonia R e a iiiu ta ” 
i  Krzyże Zasługi.

Niech łódzka rad ios tac ja  stanie się je 
szcze jednym czynnik iem  w a lk i o pełną 
realizację haseł spraw iedliw ości społecznej, 
o k tó re  na przestrzeni dziesięcioleci wak- 
czy li robotnicy okręgu łódzkiego a w raz z 
n im i cała klasa robotn icza Polski.

M .o m .e m ts irs ie
,,Dziennik Bałtycki“  w Nr, 146 

drukuje wypowiedzi wodzów Polskie
go Stronnictwa Ludowego, które są 
mętne, dwuznaczne i  mogą budzić ty l
ko niesmak swoimi ,,pytyjskim i“ zwro
tami. Kadzidła ,,Pytyjskie“  zalatują
ce z wypowiedzi P.S.L-u widocznie 
uderzyły do głowy redaktorowi „Dzien
nika Bałtyckiego“ , którego komentarze 
są równie mętne i dwuznaczne jak 
i  cytowane przez niego „deklaracje“ - 
„Dziennik Bałtycki“  z podejrzaną o- 
strożnością steruje nie wypowiadając 
swego stanowiska i  głosi, że: „wypo
wiedzi te zamieszczamy zgodnie z za
sadą „audiatur et altera pars“ , albo
wiem, jak dotąd, zuobec braku ofi
cjalnego organu P. S. L. informowa
liśmy czytelnika o rozłamie w ruchu 
ludowym wyłącznie na podstawie or
ganów Stronnictwa Ludowego, które 
zajęło w stosunku do nowej organi
zacji stanowisko zdecydowanie opo
zycyjne“ .

A  jakie stanowisko zajmuje „ Dzien
n ik Bałtycki“ , który tak skzuapliwie i  z 
tak rozkoszną „ bezstronnością“  cytuje 
wodzów P.S L-u i  który tak odczuwał 
brak oficjalnego organu tegoż stron
nictwa? Zdecydowanie demokratyczny 
ogół zajął w stosunku do P.S-L-u 
zupełnie jasne stanowisko i  wcale nie 
odczuwał braku organu ob. Witosa 
Demokratyczna opinia polska zaj
muje takież stanowisko jak Stronnic
two Ludowe, tylko biedny „Dziennik 
Bałtycki“  nie mógł się wypowiedzieć 
bo brak było oficjalnego organu P.S. 
L-u, a to brzydkie Stronnictwo Lu
dowe „zajęło wobec nowej organizacji 
stanowisko zdecydowanie opozycyjne“ . 
Rozbrajająca bezstronność albo po
dejrzana ostrożność. „Ja r“

Państw ow y Zakład  Przem ysłu  
Drzew nego N r 1 w  K oszalin ie
ul. Spółdzielcza n r 1 — przy jm uje  zamó
w ien ia  w dzia łach : m eblarskim , rćm ento- 

wym  1 obrObki drzewa
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Z Y C I E  L I T E R
L i t e r a t u r a  p o  w o j n i e

Wydaje się paradoksem, że obec
nie, w dobie mającego nastąpić upo
wszechnienia kultury, literatura jest 
bardziej ekskluzywna niż kiedykol
wiek i  życie literackie odbywa się 
gdzieś za kulisami, nieuchwytne i nie
dostępne dla szerokiego ogółu czytel
ników. W ciągu roku nie wydano ani 
jednej książki beletrystycznej, jeżeli 
nie liczyć k ilku  tomików poezji. Do
robek literacki lat wojny jest dotąd 
prawie nieznany. Zresztą, co o tym 
mówić, jeżeli brak papieru uniemożli
wia dotychczas nawet wydanie po
trzebniejszych w tej chwili podręcz
ników szkolnych. Czasopisma są dotąd 
jedynym przybytkiem literatury. W 
nich skupia się całe życie literackie; 
inną próbą wypełnienia luki i  nawią
zania bezpośredniego kontaktu z czy
telnikiem, są wieczory autorskie—mam 
na myśli przede wszystkim wieczory 
„Żywej Książki“  w Domu Literatów 
na Krupniczej w Krakowie. Lecz ani 
czasopisma, ani występy autorów nie 
zastąpią—książki. Czy w tych warun
kach nie byłoby wogóle przedwczes
nym wydanie jakiegokolwiek sądu
0 powojennej literaturze, jak to uczy
n ił jeden z delegatów na Zjeździe L i
teratów, wypowiadając gorzkie zda
nie, że źle jest z literaturą („brak 
młodych krytyków. Źle z narybkiem 
literackim. Katastrofa w dziedzinie 
poezji. . , . “ ) ? Czy słuszne ?

Należy przyznać, że w dziedzinie 
kultury duchowej stoimy wśród po
tłuczonych garnków, tak samo fak w 
każdej dziedzinie życia. Wróg wymor
dował dziesiątki najlepszych i naj
szlachetniejszych pracowników litera
tury i sztuki i  zniszczył dorobek ca
łych pokoleń. Rozbił jedność ducho
wą narodów europejskich, urwał wszel
kie kontakty, uniemożliwił wymiany, 
skazał społeczeństwa i poszczególne 
jednostki na długotrwałe odosobnie
nie i spowodował tym samym zastój
1 zdziczenie. Czy można się dziwić, 
że wiersze debiutantów po wojnie są 
słabe, że przeciętny poziom produkcji 
literackiej jest niski, że wobec wielu 
zadań literatura stoi bezradna? Gor
sze jeszcze^od strat personalnych i ma
terialnych jest spustoszenie, jakiego 
wojna dokonała w naszej świadomoś
ci, obaliła przedwojenne wyobrażenie
0 życiu i wywołała potrzebę dokona
nia ogólnej rewizji poglądów.

Odbudowa kraju robi szybkie po
stępy. Przeprowadzono radykalne re
formy społeczne. Lecz uruchomie
nie kolei, odbudowa fabryk — to są 
rzeczy, których celowość zrozumiała 
jest dla każdego. Potrzeba reform spo
łecznych nie ulega wątpliwości dla każ
dego uczciwego człowieka. Odbudo
wując kra j—leczymy rany, przeprowa
dzając reformy— usuwamy zło i czy
nimy zadość konieczności dziejowej. 
Zgodni w tym, jak być nie powinno
1 co jest złe (nauczył nas tego hitle
ryzm) jesteśmy bardziej bezradni i zde- 
zerjentowani, jeżeli chodzi o pozy
tywny program kulturalny. Każdy l i 
terat, każdy prawdziwy poeta z uz
naniem przywitał np. reformę rolną, 
lecz trudniej jest tak odrazu zerwać 
z całą tradycją romantycznej kultury, 
tej która wywodzi się z dworów szla
checkich. Budowa nowego światopo
glądu jest najważniejszym zadaniem, 
jakie ma "przed sobą powojenne po
kolenie.

Przez długi czas literackie pisma— 
Odrodzenie, Kuźnica, Życie Literac
kie—były do siebie bliźniaczo podob
ne. Wszystkie cechowała przewaga 
surowego materiału—reportaży wszel
kiego rodzaju—i publicystyki nad ar
tystyczną twórczością. Rozczarował 
się każdy, kto z końcem wojny ocze
kiwał ukazania się utworów wstrzą
sających, które by były równoważni
kami przeżyć wojennych, równoważ

nikami cierpień i bohaterstwa, spod
lenia i gorącej tęsknoty za nowym 
lepszym życiem. I o tyle Kazimierz 
Wyka bez wątpienia ma rację: prze
żywamy kryzys literatury. Niema do
tąd powieści, noweli, poematu, który 
by, ostał się wobec zwykłego zeznania 
byłego więźnia obozu koncentracyj
nego, wobec fragmentów bezimiennych 
pamiętników z lat okupacji. Na mnie 
osobiście jeden tylko, umieszczony 
kiedyś w Odrodzeniu fragment sce
niczny Anny Świerszczyńskiej zrobił 
wrażenie poważnej i  odważnej próby 
artystycznego ujęcia najbardziej kosz
marnych doświadczeń wojennych, pró
by rozprawienia się z materiałem. 
(Nie wiem tylko, czy ten fragment 
ma początek i koniec: od dyrektora 
Czytelnika dowiadujemy się, że liczne 
początki powieści nie mają dalszego 
ciągu a fragmenty pozostają frag
mentami).

Zresztą wymagania nasze są teraz ■, > 
inne niż dawniej. Nie jedna książka, fj
która przed wojną by nam spodoba
ła się, wypada z rąk, niedoczytana 
do końca. Literatura szuka nowych 
dróg, nowego stylu Fomalne pytanie 
„jak pisać?“  jest znów aktualne, jak 
w każdej przełomowej epoce, i  nie 
tylko u nas, ale i w całej powojennej 
Europie brak nowego ruchu umysło- 
wo-literackiego, podobnego tym, jaki

mi były romantyzm lub pozytywizm. 
Stworzenie nowego stylu będzie za
daniem powojennego pokolenia l i 
teratów.

Wśród szczęku broni Muzy jednak 
nie milczały. Przeciwnie niezwykłe 
napięcie życia było bodźcem do na
pisania utworów, jeżeli nie doskona
łych, skończonych, to przynajmniej 
ważnych i wzruszających. Warunki 
w których nie było miejsca na zro
bienie literackiej kariery, uzyskania 
łatwego powodzenia, zarobku literac
kiego, były dobrą szkołą i były pro
bierzem prawdziwych artystów: pisa
li wówczas tylko z istotnej potrzeby 
i tylko ci, którzy [nie pisać nie mo
gli. Nie jest tajemnicą, że po wojnie 
twórcze napięcie osłabło, że niejeden 
zdolny literat, który w ciężkich wa
runkach wojny, nieraz nie wiedząc, 
czy dożyje do jutra, pisał „na gorą- 

|co“  wiersze, jak list w butelce z to- 
"nącego okrętu, które mogły być lep
sze lub słabsze, lecz zawsze miały 
swój ciężar właściwy, obecnie poprze
stał na pisaniu artykułów, lub cał
kiem zamilkł. Ludzie, którym na
tchnienie patrzyło z oczu, są dziwnie 
ospali — może to brak narkotyku ja
kim było niebezpieczeństwo? Objaw 
to naturalny i — należy się spodzie
wać — przejściowy.

D. H.

KRON1H.A I jITJEMACMA.
—  Ukazał się drugi numer mie

sięcznika „ Twórczość“  który przynosi 
utwory Czesława Miłosza, Paul Wa- 
leyego w przekładzie Rogozińskiego, 
Jana Kotta, Peipera, Hołuja, Kisie
lewskiego, Zukrowskiego.

—  W dniu 10 b. m. odbył się w 
Łodzi zjazd delegatów Oddziału Wiej
skiego Literatów Polskich. Do Zarzą
du wybrano: Jana Wiktora jako pre
zesa, Kubisza i  St. Piętaka jako p i
ce-prezesów oraz Mirka-Olcha, Mar
tena, Króla i  Mariana Kubickiego. 
Chłopscy pisarze zamierzają wyda
wać własne pismo.

—  „G łos Ludu“  wydał na czte
rech stronach swój pierwszy literac- 
ko-satyryczny,,Dodatek Tygodniowy“ . 
Zasadniczy artykuł Leona Kruczkow
skiego p. t. „Literatura Polska w wal
ce o postęp i  demokrację“  nie doda
je nic nowego do toczących się na 
łamach pism dyskusji literackich. 
Część satyryczna jest słaba.

—  Prawie jednocześnie z nowym 
wydaniem „ Krzyżaków“  przez „ Czy
telnika“  ukazał się ich angielski prze
kład zu Londynie. Z  notatki w „O d
rodzeniu“  dowiadujemy się, że dzieło 
Sienkiewicza znalazło raczej nieprzy
chylną ocenę w prasie angielskiej. 
Być może okoliczność ta przyczyni

.się do podjęcia dyskusji nad tym, ja
kie miejsce należy się w polskiej l i 
teraturze autorowi „T ry lo g ii“ , które
go wartość wychowawczo - śpołeczna 
a nawet i  artystyczna podawana była 
ostatnio przed wojną coraz częściej 
w wątpliwość i  który obecnie prze
żywa nieoczekiwany renesans jaI<o a- 
utor „Krzyżaków“ .

—  Ostatni Nr. „ Odrodzenia“  przy
nosi między innym i [artykuł C. Bo
bińskiej p. t. „O  właściwe stanowis
ko“ , będący odpowiedzią na reportaż 
Wionczka z Pragi Czeskiej ( „ Naro
dziny Trzeciej Republiki“ ). W owym 
reportażu Wionczek potraktował na
szych zachodnich pobratymców lekce
ważąco, zarzucając im  brak bohater
skiej postawy wobec okupanta, miesz
czaństwo i  „trzeźwość myślenia“ . Na 
ja k  kruchych podstazuach spoczywają 
te trzeba przyznać dotąd rozpowszech

niane i  jakżeż niesłuszne—pojęcia na
sze o Czechach, jaką niewłaściwością 
jest afiszować się gruzami Warszawy, 
wytykając Czechom, że Praga wal
czyła tylko 120 godzin, wykazuje C. 
Bobińska w ciekawym rzeczowym ar
tykule.

„Czyżby święte gruzy Warszawy, 
pisze Bobińska, już m iały stać się od
skocznią dla przyjmowania pozy na- 
todu wybranego? Czy będziemy wzna
w ia li ton, który nam Przyniósł tyle 
szkody w stosunkach z różnymi na
rodami, a w szczególności z naroda
m i słowiańskimi?“ A rtijku ł zawiera 
krótk i zarys dziejowego rozzuoju czes
kie j demokracji i  ciekawe wiadomoś
ci o czeskim ruchu oooru.

—  W kronice kulturalnej Z.S.R.R. 
ostatniego Nr. ,,Odrodzenia“  czytamy: 
„Teatr imienia Gorkiego wznowił se
zon tragedi A. Tołstoja „C ar Fiedor 
Ioannowicz“ . Najbliższą inscenizację 
będzie druga częśc powieści drama
tycznej tegoż autora „Iwan Groźny“  
(„Trudne lata“ ).  —  Autor notatki za
pomniał dodać, że to już trzecia z kolei 
inscenizacja powieści „tegoż autora“ —  

pierwszą była „Wojna i  Pokój“  . . .  za
iste trójka Tołstojów jest kamieniem, 
o który potykają się najlepsi znawcy 
literatury (A , K. Tołstoj— romantycz
ny poeta połowy X IX  wieku, autor 
tragedii „ Car Fiedor Ioannowicz“ , 
wielki Lew Tołstoj 1828— 1910 i A, 
N. Tołstoj, zmarły w czasie tej woj
ny znakomity autor „Piotra Pierwsze
go“  i  wymienionych w notatce „T rud 
nych la t“ ).

—  W Z. S R. R. wydano „Rzeczy 
wybrane“  Aleksandra Hercena, wiel
kiego rewolucjonisty rosyjskiego epo
k i M ikołaja I  i  wielkiego przyjaciela 
Polaków. Hercen był znakomitym pu
blicystą, redaktorem wychodzącego na 
emigracji w Londynie pisma „Dzwon“
( Kołokoł), które odegrało doniosłą 
rolę w dziejach rosyjskiej demokracji. 
Wielotomowa autobiografia Hercena 
p, t. „Byłoe i  Dumy“  jest jedynym w 
swoim rodzaju pamiętnikiem okresu 
„W iosny ludów“ . Ubolewać należy, 
że dotąd nie mamy przekładu tej 
książki, która zawiera nieoceniony 
materiał o emigracji polskiej tych 
czasów.

Wśród książek
Poezja polska wzbogaciła się nowym  

skarbem , są mm wiersze pom orskie T. Le- 
szniewicza p t. „G w iazdy nad o tch łan ią  Bał
ty k u ” . T rudno powiedzieć, co jest w  nleh 
bardziej godne podziw u—głęb ia  m yśli, szla
chetność uczuć, czy też bogactwo m eta for 
i  dźwięczność rym ów  — wszystko jest me- 
przsścignione. Oto np. u ryw ek z w iersza:
„D o  M ę c z e n n i c y  W a r s z a w y ”

W  biąd nie wwledzie p o lity k i bamBus, 
N ie przestraszą ją  m aski z k irk u m y  
Duch narodu -  czerwony fernam buk 
Pełen w ytrw ań  tężyzny i  dum y !

Tobą rządzić nie będą m andaryn 
N i spasionych synhedrion—w a ria t,
Ni faszyzmu bu t a lizaryn 
Na tych barw ach się zna p ro le ta ria t! 

Au tor, ja k  to  w yn ika  z podpisu, jest człon
kiem  M iejskiego Prezydium  L ig i M orskiej. 
W idać, że człow iek dużo podróżował po 
św iseio—etąd ty le  pon iekąd egzotycznych 
wyrazśw . A le, idąc na rękę czyte ln ikow i, 
poeta podaje sam w y jaśn ien ia  w  p rzyp i
sach. D ow iadujem y się, że k irku m a  te — 
„ż ć łty  b a rw n ik  dająca roś lina  południowo- 
wschodniej A z ji” , a fe rnam buk •— drzewo 
czerwone B ra zy lii A le co to  alizaryn? Na 
szczęście m iałem  pod ręką encyklopedię, 
dow iedziałem  się, że to  związek chemicz
ny  CH. CO. CO. CH. (OH). Z a in trygow any 
czytałem  dalej i  dow iedziałem  się jesz
cze moc pożytecznych rzeczy: że bon ap- 
p e tit to  m iły  apetyt, a Bagglatoa — „b a k 
teria , wydzie la jąca sia rkow odór. Tym  ga
zem zatruw a eałe m orze” i  że Bodler to  — 
Baudelaire, „a u to r  książk i „Les fleu re  du 
m a i” w przekładzie W ydzgi, Lange lu b  Ja- 
strzębca-Kozłowskiego” . W  ten sposób do
szedłem do samego końca i  przeczytałem  
jeszcze osta tn ią  zwrotkę ostatn iego w ie r
zą pt. „C yk lo n y ” .

B iją  dzwony, rw ą  cyk lo ny  
W brzuchu ziem i dz iu ry  w ie reą(tak!) 
G iną domy. g iną p lo n y . . .
Dueu człow ieka nie uśm ierca!

Dalej b y ł ty lk o  spis rzeczy. A  teraz powa 
żnie, ja k  to  się m ów i w  podobnych wy 
padkach. O ile  u tw o ry  grafom anów  mogły 
przed w o jną  bawić, o ty le  ibecnie, gdy 
brak papieru un iem ożliw ia  wydanie spuś
cizny całej p le jady m ało znanych poetów 
(prawdziwych poetów) okresu wojennego, 
owe w ierceniu dz iu ry  w brzuchu przez m a
ło  w ybrednych autorów  w yw o łu je  uczucie 
goryczy i obawy o losy poezji. „O byw ate
le i  O nyw ate ls i, wo ła ziesztą sam T. L.esz- 
niewiez, we wstępie, nie skąpm y śiodków : 
oddajm y lw ią  część Daszych zarobków w ie l
k ie j spraw ie Morza Polskiego i  wszystkich 
wód Ojczyzny!”  Otóż to właśnie! Nie ża łu j
my rzeczywiście środków na cele szlachet
ne i  pożyteczne, ale nie trw ońm y ich  na 
w ydaw an ie  n ikom u Die potrzebnych elo- 
k u b ra c y j!

JVO W  JE KSIĄŻKI
1. T . L  e s z u i  e w  i c z —„G w iazdy nad 

o teh ła i ią  B a łtyku ”. Poezje pomorskie. Ce- 
ds 30 zł.

2. W ł a d y s ł a w  M a c h ej  e k —„Leś
ne oczy” . W iersze partyzanckie. Wyd. „Czy
te ln ik “ . K raków  1945. Cena 20 zł.

s  3 L e o n  P a s t e r n a k  — „P iosenki 
żo łn iersk ie”  (1940— ¡944). W ydan ie  drugie. 
Łódź 1945. Cena 25 zł.

4. Fr. D ą b r o w s k i  -S t. G r ó d e c k i  
— „W e ste rp la tte ” . Z w a lk  o wybrzeże w 
19,~9 r. Gdynia, wrzesień 1945. Cena 15 zł.

5. Polska Zachodnia. Mapa kom unika- 
ey jno-adm in is tracy jna. Wyd. Inst. Zachodu. 
Poznań 1945. Cena 50 zł.

6. Z y g m u n t  W o j c i e c h o w s k i  — 
„Polska-N iem cy. Dziesięć w ieków  zmaga
n ia ” . Wyd. Inst. Zachodu. Cena 120 zł.

7. St. M a t u s z e w s k i  —  „N a  progu 
w o lnośc i” . 1945. Cena 20 zł.

8. St. L i  t  a u e r — „Zm ierzch Londy
n u ” . Wyd. „C zy te ln ik*. 1945. Cena 15 zł.

9. T a d e u s z  P o l a k  — „Zbrodnicza 
p o lity ka  rządu polskiego w  Lon dyn ie ” . Ce
na 55 zł

10. Z. D r o ż d ż - W ł .  M i l c z a r e k  — 
„Z akocha n i w  Pomorzu” . Wyd. „C zy te ln ik ” . 
1945. Cena 15 zł.

(Do nabycia w magazynie Urzędu In 
fo rm a c ji i  Propagandy — u i. W yspiańskie
go nr. 12).

D ziekan a t W ydzia łu  P raw a i Na
uk Społecznych U n iw ersytetu  H . 
K o p ern ika  w  Toruniu  podajp do 
wiadomości, że przyjmowanie zgłoszeń 
kandydatów na studentów, kandyda
tów na rok wstępny i na wolnych słu
chaczy, na ten wydział (na wszystkie 
cztery lata studiów prawniczo-ekono- 
micznych) została przedłużone do 
dnia 31 października 1945 r.
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Pemmm  ZacSiodnls — perspektywy rozwoju
Pomorze Zachodn ie  obe jm uje w ie lk i 

szm at z iem i ciągnący się od S&upska po 
Szczecin, rów no leg le  do k o ry ta  rzek i No
tec i. N a p o łu d n iu  jes t odgrodzone pasem 
w yżyn o w ysokości dochodzącej do 200 — 
300 m. oraz pojezierzem na l in i i  By
tow o — Szczecinek. N a przestrzen i 150 
km . na p ó łnocy  przylega do B a łty 
ku , lecz ca te j d ługości nasku tek  nieroz- 
członkow anego i  pełnego m ie lizn  w yb rze
ża ma zaledw ie jeden—średn ie j w ie lko śc i 
p o r t—Kołobrzeg. L in ie  kom un ikacy jne , bu
dowane zgodnie z in teresem  n iem ieck im  
są bardzo n iedogodne i  n iewystarczające, 
co znacznie u tru d n ia  zagospodarowanie 
tych  ziem. W ie lka  ilość m a łych  rzek, k tó ra  
doskonale urozm aica kra job raz, n ie  na le
ży do dorzeczy O dry i  s tanow i oddzie lny 
i  zam kn ię ty  system wodny. K ra job raz Po
m orza jest p iękny . W stęg i lasów i  ła ń c u 
chy pagórków  zam yka ją  horyzon t i  dają 
spo jrzen iu  pe łny obraz. Obraz wszędzie ży
w y 1 n igdz ie  n ie  pusty.

Pomorze Zachodnie m a ch a ra k te r ro l
niczy. W edług s ta ty s ty k  przedw ojennych 
ponad 50 proc. ludnośc i by ło  za trudn ione 
na ro li.  Procent za tru dn io nych  w  przem y
śle b y ł n ik ły  i  przed lfc-8 r. a w ięc przed 
dojściem  H itle ra  do w ładzy  w a b a ł się od 
10 do 13 proc. S tru k tu ra  tego obszaru b y 
ła i  jest zupe łn ie  in na , n iż  położonych w y 
żej nad O dią, Ś ląska Dolnego, gdzie odse
te k  p racu jących  w  przem yśle ¡dochodzi do 
6u, i  Śląska Górnego, k tó ry  s k u p ia 80 proc. 
ludności w  m iastach.

Przemysł, ja k i jest na Pomorzu — to 
przem ysł d robny, zw iązany ściśle z cha
rak te rem  k ra ju . K ra j jest ro ln iczy , a prze
m ys ł n a s ta w ił się na przeróbkę tego, co 
datę ziem ia. M am y tu gorzeln ie, k tó rym  
Pomorze starcza tysiące ton  k a r to f l i,  ta r 
tak i, szs? ó ln ie  w  po łudn iow e j, s iln ie  za
lesione- fśc>, fa o ry k i m eb li, cegie ln ie i 
lu iyo y . Vv k ilk u  m iastach spo tkam y m ałe 
la o ry c z k i żelazne, zakłady p rze tw o rów  ry 
bnych i  sporą liczbę w a rsz ta tów  rzem ieś l
niczych. Bardzo charakte rystyczną  d la  Po
m orza je s t w ie lk a  ilość d ruka rń  rozrzuco
nych  po pow ia tow ych  m iasteczkach. W  
m nie jszych rozm ia rach  spo tykam y tu  za
k ła d y  w szystk ich  gałęzi przem ysłu, naw et 
przędzalnie i  tk a ln ie  o k ilku d z ie s ię c iu  m a
szynach. Z łoży ło  się na to w ie le  przyczyn,
z k tó rych  na jw ażn ie jszym i by ły : w ie lk ie  o d ' 
dalenie od cen tr p rzem ysłow ych Rzeszy, 
duże koszta przewozu i  w ie lk ie  n iedogod
ności kom un ikacy jne , co w  sum ie zm usza
ło  do tw orzen ia  na m ie jscu  now ych, w a r
sztatów k tó re b y  zaspakajały w szystkie po
trzeby. Na sku tek  dz ia łań  w o jenn ych  w ie 
le placówek zostało zniszczonych i  uszko
dzonych.

Z iem ia  jest tu  różna. Pobieżna k la sy 
f ik a c ja  da się ująć w q ustępujących danych 
45 proc. ogó lnej po w ie rzch n i s tanow ią  
g leby le kk ie  — piaszczyste, 85 średnie, 10

proc. ciężkie, reszta to  n ie u ż y tk i i sta,wy. 
G ospodarstwa pom orskie s to ją  na wysokim- 
poziom ie k u ltu ry  i  d la  osadn ików  są do
skona łym i o b je k ta m i do gospodarowania.

P rzycsyo iła  się do tego n ie ty le  osła
w iona  „n iem ie cka  gospodarka” , ile  akc ja  
h itle ry z m u  od 1933 r., k tó ry  z pow odów 
propagandow ych u ru c h o m ił w ysok ie  k re 
d y ty  d la Pomorza i pob udz ił życie gospo
darcze któ re  tu  kostn ia ło.

Pomorze Zachodnie n ie  je s t terenem  
bardzo bogatym , ale w ystarcza jąco zam o
żne, aby każdy, k to  tu  osiądzie, m ia ł za
pew n iony dos ta tn i byt. Z d ru g ie js tro n y  jest 
to k ra i o zadziw ia jące j s ile  przyc iągan ia  lu 
dzi. K to  raz tu  zaw ita , ten bardzo n iechę
tn ie  w raca do ce n tra ln e j Polski. M ożew ła" 
śnie ten u rok  b y ł je dną  z sił, k tó re  trz y 
m a ły Kaszubów na te j z ie m i i  p o zw o liły  im  
przetrw ać do dziś wszędzie w  każdym  za
k ą tk u  Pomorza.

Pomorze Zachodnie podobnie ja k  P ru 
sy W schodnie skazane b y ły  w  ich  zw iązku 
z Rzeszą na pow o lny proces w iędn ięc ia  i  
zasto ju gospodarczego. I le  razy żyjcie szyb
szym nu rtem  zaczynało tu p ły o ą ć ,—zawsze 
dzia ło  się to  dz ięk i w ys iłko m  n iem ieck iego 
rządu, k tó ry  finansow a ł hande l i  przemysł, 
oraz u ru c h a m ia ł o lb rzym ie  pożyczki in w e 
stycyjne d la ro ln ic tw a . N igdy  n ie  b y ł to 
w y n ik  n a tu ra ln e j i  organicznej ten d e n c ji 
rozw ojow ej ty c h  ziem , zaga rn ię tych  prze
mocą i w cie lonych  do Rzeszy. M ów im y to  
z ca łym  przekonaniem , opa rtym  Da bez
s tronne j ocenie przeszłości. D la p rzyk ładu , 
w ysta rczy zbadać 8 la t  rządów  n iem iec
k ich  na  Pomorzu, od 1925 do 1933 ro ku  i 
p rzytoczyć c y fry  choćby w  jedne j dziedzi
nie! C y fry  dotyczące w zros tu  ludDości, k tó 
ry  zawsze pozostanie cz tiłym  barom etrem , 
sygna lizu jącym  n a jle p ie j rozw ó j i  zastój 
życia społeczeństw.

N iem ieck ie  s ta ty s ty k i w yka zu ją  ogro 
m ny u b y te k  ludnośc i na te ren ie  Pomorza 
m iędzy 1^25-33 rok iem . Przez te  8 la t  u- 
b y ło  w  K osza lin ie  2 proc. ludności, w  K o r 
lin ie  2 proc., w  Szczecinku 0,3 proc 
w  S ław ie 1 proc. Po dod an iu  do tych 
liczb znacznej ilo śc i corocznych u ro  
dżin o trzym am y obraz masowego odp ływ u  
n iem ców  z ty c h  ziem w g łąb Rzeszy. Tak 
w yg lą d a ł „pochód na w schód” tego n a ro 
du. k tó re m u  w edług hase ł p ropagandy - -  
b rakow a ło  przestrzen i życiow ej. B y ł to  w ła 
śc iw ie  „pochód na Zachód” , Jeś li chodzi o 
inne dziedziny s tosunk i n ie  ksz ta łto w a ły  
się lep ie j.

Przed Pomorzem Zachodn im  po p rzy
łą czen iu  do P o lsk i o tw ie ra ją  się nowe i 
lepsze perspektyw y rozw oju . Patrząc z środ
ka P o lsk i Pomorze Zachodnie s tanow iło  
przed 1939 r. germ ańską m ackę, w ysun ię tą  
daleko na zaehód, opasującą nasze Pomo
rze i  Poznańskie. S łupsk, na jw iększe m ia 
sto Pomorza, je s t w y su n ię ty  75 km. dalej 
ua wschód niż Poznań i  leży na te j samej

d ługości geograficznej, co Bydgoszcz. Ale 
s tanow iąc m ackę m ia ło  Pomorze przecię te 
d rog i rozwojowo, któ re  prowadzą w  p ie r
wszym  rzędzie n ie  na morze, k tó rego  brzeg 
je s t n iedogodny d la  żeglugi ale w  g łąb lą 
du na Poznań, Bydgoszcz, G dyn ię  i G ru 
dziądz.

Te przeszkody odpadły, gdy Polska 
w ró c iła  na h is to ryczny szlak sw ych dzie
jów . Pomorze znalazło się w  granicach R.P. 
ja k o  in te g ra ln a  jego część, będąca prze
d łużeniem  i  zakończeniem k ie ru n k u  p ro 
cesów gospodarczych i  p o lity czn ych  pań
stwa po lsk iego idących k u  pó łnocy. T ru d 
ności kom u n ika cy jn e  w  sensie przeszkód, 
ja k ie  stw arza ła  granica w  1989 r.—zn iknę 
ły  i  k ra j te n  staje się dżiś terenem , na 
k tó rym  k rzyżu ją  się żywotne tra k ty  han
dlowe: G dyDia —Szczecin, Poznań—Szcze
cin ; Ko łobrzeg Bydgoszcz, S łupsk—Byg- 
goszcz-P ozuań. Również odpad ły  w ysokie 
koszty tran spo rtu , a przez budowę lic z 
nych  chociaż m ałych portów  ryb a ck ich  na 
wybrzeżu rozw iną się w ie lk ie  m ożliw ości 
ko m u n ika c ji przybrzeżnej.

Pomorze w ró c iło  do P o lsk i zniszczone 
i zubożałe. Trzeba la t, aby doprow adzić 
jego stan do należytego poziom u A le  na
sza praca Ł korzystne geograficzne położe
nie ro ku ją  jakna jlepsze nadzieje.

OG ŁO SZEM IE.
C entra la  Z byta  Produktów  Przemysłu 

W ęglowego, O ddzia ł Zachodnio-P om orski, 
zaw iadam ia  wszystkie zainteresowane oso
by i in s ty tuc je , że C.Z.-P. P. W. ja ko  organ 
M in is te rs tw a  Przemyślu je s t in s ty tu c ją  u- 
poważs i >t,ą do wyłącznej gosp oda rk i w ę
glem , koksem  i ..brykietami na te ien ie  tu 
tejszego W ojewództwa, wobec czego wsze lk i 
ob ró t ty m i ma-et ratami opa łow ym i doko
nyw any bev je j wiedzy je s t nie lega lny. 
W zw iązku z powyższym w zyw am y wszyst
k ie  in s ty tu c je  i  osoby p ryw atne , będące w 
pos iadan iu  ja k ich ko lw ie k  zapasów węgla, 
koksu i b ryk ie tó w  pochodzenia pon iem iec 
k iego do niezwłocznego za re jestrow ania  
ich w  naszym biurze w K osza lin ie  p rzy ul. 
A rm ii Czerwonej 10 w  przeciągu 7 d n i od 
da ty  n in ie jszego ogłoszenia.

R e jestrac ji podlegają również wszyst
k ie  Z'pa«y, znajdujące się w piwnicach, 
i domach p ryw atnych  za w y ją tk ie m  ilo śc i 
i aby tych za naszym pośrednictwem . W in n i 
nie zgłoszenia posiadanych zapasów w  po
wyższym te rm in ie  zostaną p o c iąg iręc i do 
odpow iedzia lności, p o ja d a n e  zaś pi zez 
n ich  zapady zo-taną zajęte na rzecz Tua- 
duszu Inw estycyjnego O brotowego Ziem 
O dzyskanych.

Koszaiin . 23. 10. 1945 r.
Centrala. Zbytu Produktów

Przemyślu W ęglow ego
O ddzia ł Zachodnio-Pom orski

P R G P E S O M  M .U  Z T  K I  P iiiko w sk i 
M ieczysław  udzie la le kc ji g ry  na skrzyp
cach. Koszalin , u l Bieruta 15. I I  p.

l in ia  9.2SC.45 zgubione w  drodze z Św ie
rży no do S treko jc ina  dokum en ty osobiste 
ua nazw isko Strzyżewski Edm und, oraz do
k u m e n ty  k o n i i  nom inacja gospodarcza. 
Powyższe dokum en ty  unieważniam .

LIST HO REE AKCJI
Ma leży to w yjaś n ić

Od pewnego czasu obserw ujem y ciągle 
p rze rw y w  odbiorze prądu. G dyby spowo
dowane one b y ły  z w in y  e le k tro w n i w Bia- 
łog iodz ie , to  ca ły  Koszalia  pow in ien  być 
pogrążony w  ciem nościach. Dzieje się na
to m ia s t inaczej, gdyż całe m iasto m a prąd, 
a ty lk o  n ie liczne  ulice, ja k :  D rzym ały. Ma
riańska  i  inne są go pozbawione. N a j
dziw n ie jszym  jest jednak fa k t, że u l. Czysta, 
leżąca rów no leg le  do u lic y  M ariańsk ie j w  
odległości na jw yże j 60 m i zb iegająca się 
z u l. D rzym ały m a św ia tło  e lektryczne.

Ponieważ w iadom o nam. że tu t.  oddz. 
e lek trow n i za tru dn ia  niem ców-fachowców , 
pros im y k ie ro w n ic tw o  o dokładne wejrze
n ie  w  w yp e łn ian ie  ich  obow iązków  służ
bow ych i  stw ierdzenie, czy o n i n ie  pon o
szą w in y  za W ypadki, w  rodzaju wyżej 
przytoczonego. A  może k toś  w  swej n a iw 
ności urządza sobie żarty , w ys taw ia jąc  
c ie rp liw ość  m ieszkańców danycn u lic  na 
ciężką p róbę? !

M ieszkańcy u lic  
D rzym a ły i  M ariańsk ie j

K R O N I K A  P O M O R Z A

Z A C H O B » J E 6 Q

Oddział .yCentroatal** w  S z c z e c in ie
-D ekre tem ,jz  dn ia  14 m arca b. r. M in i

s ters tw a Przemysłu, u tw orzona została 
C e n tra la  Żelaza i  S ta li z siedzibą w  K a to 
w icach. k tó ra  w  skrócie nazwana została
„C e n tr^ - ita l” .

CerP -ostal posiada na te ren ie  całego 
państw a oddzia ły, k tó re  pok ryw a ją  się 
m nie j w ięcej z w o jew ództw am i. ( dział 
, Szczecinie m ieści się p>zy u l. Ś ląskie j 41.

C en tros ta l o^gatfizuje ne te re n ie  całej 
Rzeczpospolitej pow staw anie hu rto w ych  
i  p ó łh u ito w y c n  składów żelaza, zn a jdu ją 
cych się w  rękach S pó łuz ie lu i oraz w  lę 
kach p ryw atnych .

C e n tn  s ia l bada uprzedu io k w a lif ik a c je  
s tara jących się o prowadzenie składów, 
ta k  pod względem fachow ości i  solidności, 
ja k  rów nież co do posiadan ia  prz*z te  je d 
n o s tk i niezbędnych w a run ków  i  urządzeń, 
um oż liw ia ją cych  p raw id ło w e  funkc jo now a
n ie sk: :uów. Składy' te  pozostają pod 
s ta łą  ko n tro lą  C entrosta li.

K i l O N i K A .  MIEJSKA
Zebranie psacowników Państw . 

Przedsiębiorstwa T rak to ró w  i  M a 
szyn Słolniczych

W dn iu  4 październ ika r>. r. odbyło  się 
wa lne zebranie pracow n ików  Państwowego 
Przedsiębiorstwa T raktorów  i  Maszyn Rol
niczych w ce lu  zorganizowa nia O ddzia łu 
Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  Prze
m ysłu  M etalowego.

W drodze g łosow ania  został w yb ran y  
Zarząd O ddzia łu  Zw iązku  Zawodowego 
w  sk ładz ie : prezes ob. Lachowicz Teodor 
wiceprezes — ob. Szty le r S tan is ław , sekre
ta rz  — ob. Roguski A n to n i oraz 5 człon
ków  Zarządu.

Zw iązek Uczestników  W a lk i
o Miepodieglość i  Dem okrację

U k o n s ty tu o w a ł się Zarząd O ddzia łu 
Kosza lin  Z w iązku  Uczestn ików  W a lk i o 
N iepod leg łość i Dem okrację.

Re jestracja członków  Zw iązku odbywa 
się codzienn ie  w godz 10— 15-ej w  gm achu 
P e łnom ocn ika  Rządu pokó j 18.

E a , Is: m l i  s s a n i
I n d G c h i n

W ielka  B ry tan ia  rozporządzała na Da
le k im  W-mhodzie najw iększym  z pośród 
a lia n tó w  kontyngentem  w o jsk  lą io w ye n . 
Jej też przypadło w c h w ili k a p itu la c ji Ja
p o n ii zadanie obsadzenia te ry to r ió w  w  ba
senie oc anu indy jsk iego , a w ięc rów nież In- 
doehin i Jaw y na a rch ipe lagu m ala jsk im , 
s tanow iących  posiadłości ko lon ia lne  fra n 
cuskie i ho lenderskie. A n g lic y  m ie li p rzy
w róc ić  por/ądek, rozbro ić  arm ię  japońską 
i  okazać pomoc zainteresowanym  rządom 
europe jsk im  przy zbudowaniu a pa ra tu  ad
m in is tracy jnego . Tymczasem tak  na Jawie, 
ja k  w indoeh inach  n a p o tka li na duż-. 
trudności, k tó rych  bez a rm a t i  rozlew a 
k rw i nio daje się usunąć. Przez 3 la ta  oku 
pac ji ja pońsk ie j zaszły w  tych k ra jach 
w ie lk ie  zm iany. Japończycy op»ócz 
posiewu, w rog ie j b ia ły m  propagandy, 
w ych o w a li g -upy  działaczy po litycznych  
nastro jonych  szow in istycznie.
Taką  grupą po lityczną  na Jaw ie  rozporzą
dza d r Soecarno, przywódca indonezyjsk ich  
„nac jo na lis tó w * — a w  l i  docb inacn n a j

bardz ie j dynam icznym  i uśw iadom ionym  
po lityczn ie  narodem  są annam ic i.

Tak indonezyjczyey na Jaw ie, ja k  
ann am ic i w  Indoeh inach w ysunę li m aksy
m alne żądania pełnej n iepod leg łości, a na 
kom prom isow e p 'O jek ty  H o lendrów  i Pran- 
cusów odpow iadają akc ją  powstańczą, u- 
zbro jonych w japońsk ie  k a ra b in y  grup  
dyw ersy jnych.

Rozwój wydarzeń p o s ta w ił A n g lik ó w  
na tych te renach, ja ko  stróżów porządku 
i obrońców cudzych in te resów : trancuskich  
i holenderskich. Rolę tą  spe łn ia ją  z koniecz 
nośei, bo an i F rancuzi, a n i Ho lendrzy, nie 
b y lib y  w stan ie  opanować sy tuac ji.

W ojskam i obsadz ili wszystk ie p u n k ty  
strategiczne w  Indoeh inach  i s t łu m il i po
wstanie annam itów , podobnie w  B a taw ii.

A n g lia  przez te u ta rczk i naraża się La 
u t ia ię  popu larnośc i na D a lek im  Wschodzie. 
Rozmowy p rem iera  A ttle e  z rządem  ho len
dersk im  i kon tygen ty  w o jsk, p łynących  na 
Jawę, w skazują na to, że A n g lia  chce 
przerzucić zadanie u trzym a n ia  p o ko ju  na 
b a rk i H o lendrów . P rem ier A ttle e  ośw iad
czy ł w parlam encie, że A n g lia  nie chce 
w ik ła ć  się w spraw y w yspy i  oddać chce 
je ja kna jszybcie j we w łaśc iw a t. j.  ho len 

derskie ręce. N ie należy je dnak sądzić, że 
rozwój w yd a rzeń na Jawie i w  Indoeh inach 
na przyszłość nie będzie in te resow a ł A n g lii. 
Trzeba" sobie uprzytom nić fa k t, że o m ie
dzę leżą te ry to r ia  Birmy i  U d ii ,  że k»żdy 
fe rm ent w  te j części świata może rozszerzyć 
się na graniczące te iy o r ia ,  w  hodzące w  
sk ład Im pe rium . Dlatego też A n g licy  tak 
ostro  w y s tą p ili przeciw a k c ji pow stańców 
rozum u jąc słusznie, że ich sukces m ógłby 
być zachętą do podobnych w ystąp ień  dla 
ludów , pozostających pod opieką A n g lii.

R ó w n irż  nie jest obo ję tna d la A n g lii 
p la tfo rm a  porozum ienia m iędzy Ho land ią  
a dr Soecarno, przywódcą pow stańców  na 
Jaw ie , czy też Francją, a A n n a m ita m i w 
Indoehinach.

A n g lia  uważa, że w  A z ji m usi być 
jedna  D o iitgka  im peria lna  w szystkich  państw , 
m aiącyrb  ko lon ie . W tej p o lityce  za iów no 
ustępstwa, ja k  koncesje na rzecz lu dów  
ko lo n ia ln ych  mają swoje granice, k tó rych  
przekroczenie groz i ostatecznym z lik w id o 
w aniem  r o l i  b ia łych  w A zji. P rem ier A ttlee  
o k re ś lił to  stanow isko p o lity k i ang ie lskie j 
w  parlam encie, gdy pow iedział, że do żą
dan ia  „n ac jo na lis tó w  indonezyjskich  nale
ży podchodzić z w ie lk im  zastrzeżeniem ” .— 
Z w ro t ten przetłum aczony na język co

dzienny oznacza, że Jawa nie może o trzy 
mać pe łne j nie-podiegłości. Bo pełna niepod
ległość Jaw y oznacza n i t ty lk o  kon iec pa
nowania H o lend rów  na te j wyspie, ale po
średnie poderw anie  podstaw  im periu m . 
W te dy  bow iem  Ind ie  n ie  za d o w o liłyb y  się 
żądaniem  niepod leg łości, lecz żądania 
te pop arłyby  na drodze zbro jne j, co w  
rezu ltac ie  o zn a d a  k o ip u s y  ekspedycyjne 
do t łu m ie n ia  pow stania, nowe ustępstwa 
i  nowe s tra ty  banków  i p rzedsiębiorstw  
akcy jnych .

N ależy przypuszać, że w ystąp ien ia  po
w stańców  n ie są akcją, zakro jo ną  na szo- 
ro ką  skalę. Państwa europejskie zDajdą 
zaś ośrodki p rzec iw w ag i wobec tych  po
czynań wśród różDych ludów , jakiezam iesz- 
k u ją  te k ra je . Dopóki lu d y  A z ji 
będą występować ty lk o  w  im ię  n a c jona li
stycznych in teresów , a n ie  znajdą szerszej 
id e i, w  k tó re j zmieszczą się wszystkie, do
tą d  n ie  będą zdolne do so lida rne j akc ji 
i  Europa będzie n im i rządzić oraz ciągnąć 
z tych  rządów  korzyści!

Wypowiedzmy zdecqdowanoc walkę 
łapownikom i  szabrownikom.
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